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Hrubieszów 
Żydzi 

i wojna 
ROZMOWA Z ALFREDEM 

HAPONSKIM EMERYTOWA-
nym FOTOGRAFEM Z HRU-
BIESZOWA. 

— W tym niewielkim budy-
neczku, przycupniętym s dala od 
ubey, na tyłach dawnego domo-
stwa pańskich rodziców» znajdo-
wała się pracownia fotograficzna. 
Zamaskowany właz na strych, 
czaszka znaleziona na żydowskim 
cmentarzu i chodnik zrobiony z 
hitlerowskiej pałatki, to dziś sym-
bole okrutnego czasu. Dnia osta-
tecznego dla żydowskiej społecz-
ności Hrubieszowa spodziewał się 
pan wcześniej niż inni. 

— Znajomych Żydów, wśród 
których nie brakowało moich ko-
leżanek i kolegów, zamieszkałych 
w getcie na ulicy Jatkowej, o-
strzegaliśmy już wcześniej, że 
Niemcy szykują się do rozprawy 
z nimi. W opowieści o Sobiborze 
nie chcieli wierzyć. Pod koniec 
października 1942 r. miałem już 
pewność, że to najgorsze wkrótce 
nastąpi. Bardzo mi bliską Haję 
Papierówną i je j rodzinę nama-
wiałem do opuszczenia getta. Któ-
regoś dnia późnym wieczorem ktoś 
zapukał do drzwi mojej pracowni. 
To była Haja i je j siostra Sura. 
Ukryłem ie na strychu, nad pra-
cownią. Mogły tam tylko leżeć, 
bo do dachu było najwyżej 75 cm. 
W mieście tymczasem szaleli ge-
stapowcy i żandarmi. Jak sie póź-
niej dowiedziałem, do obozu za-
głady w Sobiborze, w początkach 
lipca 1942 r. Niemcy wywieźli 
3400 Żydów, teraz ten sam los 
spotkał 2000 ludzi. Policja niemie-
cka i ukraińska węszyły po mie-
ście, coraz to wyciągano ucieki-
nierów i rozstrzeliwano. Z jakie-
goś domu na ul. Zamojskiej wy-
rzucono i rozstrzelano ojca, mat-
kę*i brata Hai Papierówny. Koło 
mojego domu zaczęli się kręcić 
jacyś ludzie. 

Żandarmi dawali cukierki dzie-
ciom, za wskazanie ukrywających 
aię Żydów. Sytuacja stawała się 
froźna, był listopad — zrobiło się 
JUŻ piekielnie zimno. Postanowi-
my dziewczynom wyrobić lewe 

dokumenty i wysłać je do innego 
miasta^Z Hają sprawa była prosta. 

Wysoką, przystojna blondynka nie 
wzbudzała żadnych podejrzeń. 
Spreparowałem legitymację szkol-

ną jej koleżanki Oleńki Aleksan-
i na tej podstawie władze 

niemieckie wydały jej kenkartę. 
Niestety, Sura była typową Ży-
dówką, nawet najlepsze papiery 

nie mogłv jej pomóc. Uspokoiło 
się na tyle, że mogła wrócić do 
getta jako krawcowa była Niem-
com potrzebna. Jakiś czas jeszcze 

a w getcie. Potem praw-
dopodobnie zginęła. Haję a raczej 

Oleńką wysłałem do Krakowa, do 

znajomych, miała tam kłopoty, u-
ciekła przed gestapo do Często-
chowy. Pracowała w szpitalu ja-
ko siostra, przeżyła wojnę, obec-
nie mieszka w Australii. 

— Nie tak dawno, bo parę mie-
sięcy temu miał pan niecodzien-
ną wizytę. Zjawiła się córka O-
leńki. 

— Nana Alexander, bo takim 
nazwiskiem od czasów okupacyj-
nych posługuje się rodzina Oleń-
ki, bardzo przeżywała to spotka-
nie. Pokazywałem je j kryjówkę 
matki. Płakała. Robiłem pamiąt-
kowe zdjęcia. Potem, otrzymałem 
długi, ciepły list. 

— Niemieckiej koncepcji wy-
niszczenia Żydów przeciwstawiało 
się wielo Polaków. Tysiące synów 
i córek Izraela przetrwało dzięki 
ich pomocy. Niemcom pomagały 
tylko szumowiny, nie brak ich w 
żadnym narodzie. 

— W Hrubieszowie znam dużo 
takich, którzy pomagali i ukry-
wali Żydów, chociaż za to groziła 
śmierć. Byli i tacy, którzy postę-
powali przeciwnie, ale tych było 
niewielu. Kiedy co dzień padają 
od kul plutonów egzekucyjnych 
ludzie, trudno być bohaterem. 
Przechowywano Żydów zazwyczaj 
krótko, potem odsyłano gdzieś da-
lej np. na wieś. Po jakimś czasie 
od wyjazdu Hai zjawił się u mnie 
Żyd z długą brodą, malarz z za-
wodu, tułał się po lasach, żywił 
czym popadło, żona i dzieci mu 
poumierały. Ukrywałem go w ko-
mórce, chociaż od frontu miesz-
kali niemieccy oficerowie. Po 
dwóch tygodniach, jak zwolniło 
się miejsce w getcie — bo wła-
dze niemieckie zatrzymały jeszcze 
około stuosobową grupę potrzeb-
nych rzemieślników: zegarmi-
strzów, elektryków, malarzy —• 
odprowadziłem go na ul. Jatko-
wą. Tam go ogolono i zapewniono 
pomoc medyczną, bo był cały we 
wrzodach. 

Kiedy go prowadziłem zdarzył 
się dziwny przypadek. Właśnie 
mijaliśmy knajpę w rynku, gdy 
wyszedł z niej Diraon, szef miej-
scowego gestapo. Do dziś nie mo-
gę zrozumieć, czemu nas nie za-
trzymał. Popatrzył, odwrócił się 
i poszedł w swoją stronę. Ta o-
statnia grupa z getta, z chwilą 
gdy front zbliżał się już do Lu-
cka, gdzieś w sierpniu 1943 r. zo-
stała wywieziona do obozu w 
Majdanku. Stamtąd ewakuowano 
ich do Niemiec. Część hrubieszow-
skich Żydów przeżyła, mój zna-
jomy malarz też. Mieszka teraz w 
Stanach Zjednoczonych. 

— Dzisiaj na hrubieszowskim 
kirkucie stoi zbudowany po woj-
nie pomnik, niestety, bardzo ju ł 
zdewastowany. Pozostał tylko na-
pis „Cześć męczennikom — Ży-
dom m. Hrubieszowa ofiarom be-

stialskiego morderstwa hitlerow-
skiego". Tablico z napisami w ję-
zyku hebrajskim gdzieś się podzia-
ły. Dookoła krzaki, porozrzucane 
betony i rury sąsiedniego przed-
siębiorstwa gospodarki komunal-
nej, trochę śmieci i szklą. \ prze-
cież jest to miejsce wiecznego spo-
czynku wielu tysięcy Żydów I Po-
laków, bo tych rozstrzeliwano tu 
takie. 

— W połowie maja 1942 r. widzia-
łem po raz pierwszy w życiu ludzi 
rozstrzelanych w publicznej egzekucji. 
Na żydowskim cmentarzu, na ogrom-
nej stercie leżało 60 może 70 cial, 
kobiety, dzieci starcy i mężczyźni, z 
tobołkami, s chlebem, z niemowlętami 
na rękach. Później niemal codziennie 
wywlekali Ich z domów, robili zbiórkę 
koto magistratu i po 15 — 20 prowa-
dzili na kirkut. Niemcy robi U to pla-
nowo. Na cmentarzu wykopano dwa 
wielkie doły 7 na 7 m, o głębokości 
ok. I n . Do tych dołów wrzucali roz-
strzelanych I przysypywali cienką 
warstwą ziemi, na drugi dzień wrzu-
cano tam kolejne ofiary I znowu przy. 
sypywano cienką warstwą ziemi, al 
do całkowitego zapełnienia. Najczęściej 
rozstrzeliwał gestapowiec Ibner zwa-
ny „Blondynkiem", na którego AK 
zorganizowała nieudany zamach. Pod-
oficer gestapo Wagner też miał wielu 
zamordowanych na koncie. Ibner zaw-
szo szedł pierwszy, później grupa Ży-
dów do likwidacji, kolumnę zamykali 
żydowscy policjanci w okrągłych czap-
kach, z kijami i łopatami w rękach. 
Często bili swoich współziomków. 

Jednego to pamiętam, był synem 
rzeźnika, był to prawdziwy drań. bil 
bardzo mocno, nie oszczędzał się Po-
licjant ten przeżył wojnę. Po zapeł-
nieniu dwóch dołów, kopano następ. 
ne. Później wywożono Żydów w stronę 
Chełma, gdzie ich rozstrzeliwano l 
wrzucano do starych okopów polskich 
z 1939 r. Używano samochodu, po kil-
kudziesięciu Żydów na klęczkach wy-
wożono jednorazowo na dwutonowej 
ciężarówce. Nieraz widziałem jak przy 
studni na ul. Kilińskiego policjanci 
żydowscy po skończonej robocie, zmy-
wali z butów ! łopat krew 

— Pański sąsiad Gatz, Jako jeden s 
niewielu przeżył słynny katorżniczy 
marsz Żydów na SokaL 

— Na początku grudnia 1999 r. 
Niemcy po sta nowiU Żydów z Chełma i 
Hrubieszowa przepędzić do ZSRR. In-
formowano ogromną kolumnę, z Hru-
bieszowa było około 1000 Żydów i po-
gnano traktem wzdłuż Bugu, w kle* 
runku na Kryłów, gdzieś aż pod Wa-
ręż. Warunki były fatalne — szosy tam 
nie było, zimno, padał śnieg ' w.'atr 
hulał, głód i choroby przetrzebiły zna. 

cznie szeregi. Mieszkańcy okolicznych 
wiosek usypali na trasie seik» 
bów. Był taki Niemiec z konwoju, 
który w czasie przerwy w mars/.u, 
kazał się kłaść Żydom na śniegu. Sia-
dał na nich, rozkładał swój cfnebak i 
na oczach wynędzniałych, chorych 1 
głodnych ludzi zajadał kanapkę. Po-
tem wstawał otrzepywał się i rozstrze-
liwał tego człowieka, na którym sie-
dział. Część Żydów przedostała się 
do Związku Radzieckiego, niektórzy 
służy U później w Armii Czerwonej, 
część w okropnym stanie powróciła do 
Hrubieszowa. Nikt nie wie ile osób 
zmarło, ile przedostało się przez Bug 
do ZSRR 1 ile powróciło. 

— Władze niemieckie zatrudniały 
ludność żydowską de tiajclęższycn prac. 
Żydzi budowali drogi i mosty, praco-
wali przy melioracji łąk i w cegieł-
ni, wznosili magazyny I silosy. Na 
przeciwko stacji kolejowej, pe prawej 
stronie od wjazdu de Zakładu Go-
spodarczego WZGS znajduje się maga-
zyn artykułów gospodarstwa dsmswe 
co 1 motoryzacji. Mato kto wie, Se ten 
niczym nie wyróżniający się budynek 
kryje ponurą tajemnicę. 

— Tak. Niemcy rozpoczęli tam bu-
dowę nowoczesnego magazynu zbożo-
wego. Do prac przy wylewaniu fun-
damentów i wznoszeniu ścian zagonio-
no Żydów. Dozorcą na budowie byt 

Czech, niestety nie znam jego na-
zwiska. Był to zwyczajny morderca. 
Bił i katował żydowskich robotników. 
Niejednokrotnie Żydzi ci umierali. 
Wtedy spychał ich w miejsce gdzie 
wykonywano fundamenty, być może 
niektórzy jeszcze żyli jak wylewano 
na nich ciekły beton. Ich śmierć mu-
siała być straszna. Nie wiadomo ile 
szczątków ludzkich kryją te mury. 

— Jest pan jednym z niewielu, Je-
śli nie Jedynym w Polsce właścicie-
lem książki „PlNKAS HRUB1ESHOY, 
MEMORIAŁ TO A JEWISH COMMU-
NITY IN POLANIT, wydanej w 1962 
r. w Tel-Awiwle. Zapewne dlatego, ie 
niektóre zamieszczone w niej fotogra-
fie, są pańskiego autorstwa. 

— Zwrócono się do mnie w swoim 
czasie o pomoc w zebraniu materiału 
ikonograficznego do tego wydawnictwa. 
Uczyniłem to z ogromną chęcią, po-
nieważ uważam, iż pamięć o tych lu-
dziach nie powinna zaginąć. Tym bar-
dziej należy dać świadectwo zbrodni, 
jakiej dokonali hitlerowcy na żydow-
skim narodzie. Żałuję tylko, że „Pin-
kas Hrubieshov" jest wydrukowany 
tylko w języku hebrajskim, w związku 
z czym poznanie dziejów Żydów hru-
bieszowskich jest utrudnione. 

— Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
KRZYSZTOF CZUBAKA 


